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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Biały Jezus
z przedsionka
czyli, o wyborze odpowiednich gwoździ
Strona 2
06. #14 Słowo wstępne.
Na strawienie, i dodatki. Pocieszenie, dalsze spadki. I ukryte, to błaganie. Myśli
zaszyte, na poczekanie. Jak ta farba, co odbija. I skrobanie, może szyja. Wydłubywanie, jak
należy. Za dużo farby, nie uwierzy. I inności, które trzeba. Farbowanie, bliżej nieba.
Przekonanie, tak donosi. I o tą pomyłkę prosi. Na pokraczne, zestawienie. Wieloznaczne, to
twierdzenie. I zwinności, poszukiwanie. I się w lustrze, przeglądanie. Czy fryzura, mi pasuje.
Czy się ktoś, patrząc, opluje. I wiadomość, która sterczy. Okazyjność, nowej tęczy. Na
zdobycie, i te spadki. Należycie, te upadki. I ta farba, zdrapywana. Tak odpada, nakłaniana.
Co tu dalej, i monety. Nowe rzędy, i podniety. Jak na spodzie, poniewierane. W tym
rozwodzie, będzie znane. I wyniki, tej batalii. Botaniki, ale karni. Na zwątpienie, i przygrywki.
Pocieszenie, bladej dziwki. Co wytrąca, te banały. Co odtrąca, jesteś stały. W swym drapaniu,
doskonały. Wyłapaniu, wszystkie rozdziały. Na wskazanie, i odręby. Dokonanie, no i względy.
Przeglądanie, w dobrobycie. Takim lustrze, w tym zachwycie. I donosi, dalej trzeba. I
podnosi, z ziemi chlebak. Na wątpienie, minerały. I stracenie, jesteś stały. W tych odrębach,
właściwościach. W tych liczonych tu ilościach. I te smutki, darowane. I te wódki,
wyśmiewane. Na dobicie, i te stany. Mordobicie, barbakany. Należycie, co tu pęka. To ta
farba, jest zachęta. Żeby więcej jej zdrapywać. Tak goręcej, może żniwa. W tej podzięce,
darowane. Masz wiadomość, rzut szampanem. No więc można, i te spody. Chwila trwożna, i
rozwody. Darowanie, i te względy. Pogłębianie, tej przybłędy. Na te skutki, algorytmy.
Prostytutki, koniec sitwy. Na dodanie, w kolorycie. Znakomitość, i przeżycie. Jak odebrać,
dostosować. Jak tu wezbrać, nie główkować. Pana wezwać, na życzenie. Okolica, spoufalenie.
Co zostaje, i się weźmie. Jak łagodne, może sczeźnie. I przygodnie, z wymogami. Są atrakcje,
tu bokami. Na znajomość, i te stany. Ten jegomość, ponawiany. Atrybuty, jakie spięcia. Masz,
wyzuty, i zajęcia. W trenowaniu, tu pospołu. W dokładaniu, nogi stołu. Na wezbranie, i te
buty. Przeglądanie, umysł zaszczuty. Na energię, poprawności. I misterię, tej godności. Na
wiadome, odręb skutki. Miarodajne, czarne kłódki. W tym nastawie, co się broni. Jak w
ustawie, dostępu do broni. Wykonanie, i odrosty. Przekonanie, niedorosły. Na życzenie, i
Abchazję. Panowanie, wolę Azję. I strącenie, jakie zbytki. Przedobrzenie, i te spytki. I kolejne,
zdrapywanie. Monotonne, naznaczanie. I ten syk, z czego wynika. Okoliczność, botanika. Na
dogranie, i te gradki. Na wybranie, te wypadki. W przydarzeniu, i się spina. W wydarzeniu,
rozpoczyna. Taka osobowość sporna. Jak wygoda, monotonna. Na wymiary, i dogranie.
Opozycję, składowanie. W tym przykurczu, tak zostanie. Na wytwórcze, panowanie. Chwile
twórcze, w odrywaniu. Znowu farba, w tym rozstaniu. Na wygodę, dalej bierze. I przygodę, Ci
żołnierze. Na stracenie, i te męki. Pomówienie, może udręki. Stosowanie, czas wybaczyć.
Przeglądanie, może znaczyć. I łagodne, dalsze style. I wszystko pozostaje w tyle. Tylko Ty i ta
farba. Zdrapywana, jak pogarda. Naznaczona, jak te triki. Było szanować, botaniki. Co
wybaczyć, jakie ramie. Co przydarzyć, poczekanie. I odmowy, które wrzeszczą. I namowy, te
co trzeszczą. Wątpliwości, jakie granie. Okazyjne, poznawanie. Na wytłoku, i w energii. Jak
krew w oku, tej mizerii. Co nanosi, i się zdarza. Co podnosi, marynarza. Jaki wytłok, w
pogrzebaniu. Masz ten szok, w dalszym poznaniu. Na wypady, i stracenia. Te roszady,
pomówienia. Na przykłady, które weźmie. Te wytłoki, się uweźmie. I wygody, jak tu spadać. I
swobody, można gadać. Na wartości, tak objęte. Porządności, razem spięte. Na atrakcję, z
tych wywodów. Tą narrację, liczbę zwodów. I stracenie, co objęte. Wymierzenie, dalej spięte.
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I ideę, ponowioną. I tą marność, tu straconą. Na wykwintne, wciąż donosy. Masz marzenie, i
bigosy. Utracenie, dalej w spytku. Przemierzenie, znaczy, liż tu. Na trapienie, i zagwozdki.
Pocieszenie, tej jednostki. Co donosi, i się stara. Co podnosi, rzut dolara. Nastawienie, dalej
wzięło. I pod krzyżem, się ugięło. Na ten kolor, odrapany. Schodzi farba, wielkie bramy. Na to
wielkie zestawienie. Masz poszetkę, i jelenie. Co więc dalej, tu odpada. Może mądrość, i
roszada. Co tu dalej, z nami śpiewa. Pogarbienie, tak się miewa. Na utratę, i te zbytki. Wciąż
garbate, te trytytki. Naznaczone, odebrane. Skąd ta farba, będzie uznane. Jak te krzyki, i
zechcenia. W rytm paniki, pocieszenia. Odbiór własny, z zawodami. Jak kolczasty, z
wymogami. Ale chcesz, to masz, cokolwiek. Jak ten jeż, i stado powiek. Wiele wiesz, i to Cię
garbi. Może farba, miłość zaskarbi.
STRÓJ OKOLICZNOŚCIOWY
Nicość, okręt
Założenia
Włosy mokre
Od twierdzenia
I nabożne
Dalsze stany
Jak wybory
Przekonany
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Biały Jezus
z przedsionka
Na wykroku, i badaniu. Ten protokół, w przekonaniu. I te stany, tu wybrane. Jak świadomość,
dochowane. Na wyrobie, dalej bierze. Policjanci, i żołnierze. I składowa, całkiem niska. Ta
odnowa, to igrzyska. W wynoszeniu, i tym sporze. W przełożeniu, w tragikolorze.
Odniesienie, co się strąca. Masz wiadomość, tu do końca. I zostaje, tak się składa. I odstaje,
neostrada. Wybawienie, tego stanu. Ewenement barbakanu. Na te spory, i zawiłe.
Odporności, te odbyłe. Na mniejszości, i te sprawy. Koalicje, do zabawy. I ten Jezus, w tym
przedsionku. Ciągle czeka, jak w wozłomku. Ciągle zwleka, jakie plany. Czy będzie kiedyś
naśladowany. Jak te sprawy, co się toczą. Okolica, i tak złocą. Tu wszechnica, tam rozstaje. Te
wywody, się nadaje. A się Jezus, przypatruje. Na tych ludzi, nie żałuje. Jak przedsionek, taki
ciasny. Wnet zagonem, to rubaszny. Sznyt i zgięcie, takie trzeba. Jak pieprznięcie, bliżej
nieba. Co to da, czy zmiana jakaś. Jak się ma, u niebokara. Ta tradycja, i rozstaje. Jezus na
krzyżu, i zwyczaje. Odrobienia, i stracenia. Wyłożenia, spoleglenia. Co zostają, zawsze w
głowie. Co pytają, a nie powie. I mnożniki, takie piękne. Tutaj na krzyżu, czy z krzyża zdjęte. I
wychody, co się sprawia. Jak odmowy, nić żurawia. I te spięcia, co wychodzą. I potknięcia, co
nie szkodzą. A tu przedsionek, i Jezus przybity. Cały biały, znakomity. Jak zależność, co się
staje. Te marnotrawienia, i z zwyczaje. W dalszym szyku, tak podparte. W notatniku, dalej
wsparte. I epoka, co się mnoży. Jak krew w oczach, znów przysporzy. Zatracenia, i gatunku.
Przyłożenia, opatrunku. Wnet, niechcenia, i te spory. Tu widoczne, te opory. Na znaczenia,
co się rodzą. Na dowody, co przywodzą. Przeznaczenia, co zostaje. Okoliczność, i zwyczaje.
Jakie spięcia, Jezu drogi. Te potknięcia, i te schody. Te zetknięcia, z wymogami. I okropność,
między nami. Jak nadużyć, tego stanu. I tak służyć, z barbakanu. Jak wydłużyć, wszystkie
spody. Okolice, i przewody. W jednym szyku, takie zgranie. W pamiętniku, w barbakanie. Jak
strojenie, co się dowie. I historię swą opowie. Na zaszłości, i te sprawy. Przeciągłości, dla
zabawy. I umowy, całkiem sprawne. I wartości, niepoprawne. Jak to zgięcie, co wymaga. Są
te gwoździe, i rozwaga. Dobrze Jezus jest przybity. Tu w przedsionku, znakomity. Ale te
wyroki strony. Ale te tu zabobony. W wytłoczeniu, no i spody. Masz wyniki, i zawody. Na
doznaniu, tej atrakcji. Spoglądaniu, nie dla nacji. Ale prywatnie, z ciekawości. Odłóż jednak
wszystkie kości. W tym natłoku, i religii. Jak sól w oku, na wigilii. Na wymiarach, i w tym
sporze. Wszystko znowu, jest w kolorze. Bo tak trzeba, i wymaga. Bo na drzewach, ta
przewaga. I stroistość abnegacji. I kleistość, tej atrakcji. W tym wymogu, co się spiera. Jak
kandydat na premiera. Przemierzenie, i otwory. Opozycję, i pozory. By zostawić, i porzucić.
Po co ciągle, tak się kłócić. W tych zawałach, i intencjach. Interwałach, plenipotencjach. Na
tym sporze, tu stracone. Ewenement, pozdrów żonę. I wyroki, co ostatnie. Kompozycje, co
wydatne. Na straceniu, co się spiera. Ewenement, kości, zera. I wyroby, zawieszone.
Opozycje już stracone. Co dodaje, chwila zgiełku. Jak to monstrum, w nosidełku. Co odstaje, i
przenosi. Drogo za bilety kosi. Tak w natarciu, i przeżyciu. Jak w obdarciu, i tym piciu.
Naleciałości, i sumienie. W porządność twej stracenie. Co wypada, i się staje. Jak wytłoki,
całe zgraje. Co obchodzi, i wnioskuje. Jak epoki, oszukuje. W tym straceniu, jedna inkszość.
Hodowana dalej złość. I mniemanie, co krew burzy. Przekonanie, to nie służy. W tym
wygnanie, dalej z grobu. Poczekanie, czyli obu. Wydawanie, co dostało. Przydawanie, się
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przydało. Na rozterki, i balony. Ne te szmerki, obie strony. Kombinerki, może trzeba.
Ściągnąć Jezusa. Taka potrzeba. Ale nikt na to nie wpadnie. Ale każdy wcześniej przepadnie.
A może Jezus już nie chce na krzyżu. Być, i ma do nas o to wyrzut. Może wiszenie mu się
znudziło. Bo ile można, już obrodziło. Co miało rosnąć, już wyrośnięte. A tu przybity,
gwoździe przeklęte. Dlaczego nie myślimy o tym co dobre. Tu dla Jezusa, co jest wygodne.
Tylko historycznie ukrzyżowany. I ta tą mękę, tu wspominamy. I tak tu wisi, w tym tu
przedsionku. I jak na kliszy, w każdym tym dzionku. W tym założeniu, co ręce rozkłada. I w
przyłożeniu, bo inaczej nie wypada. Lubimy, jak jest porządek przecież. Wisi, to wisi, inaczej
nie wiecie. Jak na tej kliszy, znowu wspomnianej. Za mało zgliszczy, historii rozgrzebanej. A
Jezus miał coś do powiedzenia. Mówił dużo, aż do spełnienia. A Jezus kochał, i sądził, że
warto. Miłości uczył, duszę, podparto. A teraz, taki los zgotowany. Tak go na krzyżach tylko
trzymamy. I ten przedsionek, odwieczne złoto. Wszystko zmieszane, tutaj z głupotą. Jak
narodzenie, i dalsze sprawy. Jak przyłożenie, i głupie zabawy. Rozochocenie, co dalej się
rości. Zapobieżenie, trochę żal ilości. Ale się stacza, i dalej kołuje. Mówisz, taka praca. Nie
pytasz, jak się czuje. W wynaturzeniu, i dalszej intencji. W przerobieniu, i znanej pretensji.
Namalowane, co dalej szkodzi. Dobrze dobrane, nic Ci nie przeszkodzi. I tak uznane, jedne
ilości. Powiedz, przyznaj, jaki masz kolor kości. I powtórzenie, które się skrobie. Jak to
spełnienie, dopiero w grobie. I te zachcianki, tak odjechane. Historie branki, oblane
szampanem. Na dowodzenie, co dalej się spina. Na przyłożenie, rodzina rozpina. I to
stracenie, pozostałości. Masz tutaj odbiór, tej wiadomości. Co się tak rości, i nie udaje. W
ramach zazdrości, sama zostaje. W tej przeciągłości, co dalej się mnoży. Jakie efekty, i co na
siebie założy. W tym potrąceniu, i ambicji spornej. W tym przyłożeniu, sprawie dostojnej. I
nakręceniu, co komu trzeba. Może spróbować, boskiego chleba. Ale co dalej, jakie te statki.
Masz swoje żale, spełnione ostatki. W wynaturzeniu, co w głowie siedzi. Mania wielkości,
wszyscy sąsiedzi. Na poczekaniu, i sprawnej walucie. W tym narzekaniu, i jednym bucie. I w
przerażeniu, jakie powody. W rozochoceniu, zbędne te rozwody. I tak się stara, dalej opiera.
Jedna ofiara, z ust konesera. Jedna przewina, co się tak stroni. Nie moja wina, każdy się
broni. I jak w aferze, tu zostawione. Ty, koneserze, tak naznaczone. W dalszej tej sferze, i
zbitki waluty. Masz, ci żołnierze, zawiążą Ci buty. Ale odchody, i fanaberie. Ale przebiegłość, i
te mizerie. Roz-nawodnienie, i krzyki waluty. Prze-dołożenie, sprzedawane buty. Na tej ilości,
która się zdarza. W ramach jakości, tu na cmentarzach. Albo w przedsionkach, tego co dobre.
Masz ordynację, i swoją formę. Na tym nastaniu, dalej zaczyna. W tym poczekaniu, życia,
przyczyna. I naznaczenie, które to zdanie. Masz efekt braw, wieczne zaczynanie. Tylko
skorzystać, mówisz, nie warto. Jak osobowość, płacenie kartą. Żeby nie widzieć, i nie
doświadczać. Żeby nie słyszeć, i swoje zatkać. Ale zostaje, dalej strącone. I się przydaje,
uwypuklone. Ale się zdarza, i dalsze świadki. Masz opozycję, i piękne kwiatki. W tym
naznaczeniu, które da radę. W spoufaleniu, tak tu na zwadę. I w wykręceniu, które się stara.
Ofiarowanie, ale kto ofiara. W dalszych staraniach, i przekładaniach. W tych tu Poznaniach,
odwzorowywaniach. Na tym etapie, co się unosi. Jak głowa człapie, za głową pościg. Na
wyrobienie, co się zdarzyło. I przerobienie, ale jak to było. Na te monstrancje, i wieki historii.
Tego budowania, alleluja w glorii. Ale i spytek, spytaj sąsiada. Ale dobite, przecież nie zdrada.
Jak znakomite, wytwory chwili. Oczy przepite, za długo żyli. W tej założonej, na ziemi spółce.
W tej wytworzonej, na nowo bibułce. I w tych odbiorach, warunki woli. Osobowość prawna,
lub jak kto woli. Na znaczeniu, i spytki inkszości. W przeznaczeniu, znikomej jakości. W
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nadwątleniu, jak długo spada. I kategorie, wywód to sąsiada. Na te tu znaki, i rozochocenie.
Termin wszelaki, to podrobienie. I osobowość, sprawcza co żyje. I cały ten natłok, ktoś leje
kijem. I jak zostanie, co tu wyważyć. Jakie to branie, można rozważyć. Całe staranie,
wszystkie dobrobyty. Jedno skaranie, i jedne zachwyty. W odosobnieniu, co dalej się sprawia.
W rozochoceniu, masz rzut ten żurawia. I kwestie sporne, znowu zaczynasz. Terminy
wyborne, przeglądasz terminarz. Na jakie spytki, oczekiwania. Masz tutaj liczny, rachunek
brania. To spontaniczny, i jedna zasada. Nie słuchać duszy, oznacza, zwada. I się zaczyna, te
ideały. Całe przechwałki, i te banały. Na wyrobienie, i stosowanie. Na przerzedzenie, i jedno
branie. Byle wychapać więcej od życia. Tak terminowo, i wszystkie przepicia. Byle wyrzeźbić,
grozę z kontaktu. W osobowości, całym jej spadku. I wiarygodność, na krzyżu zostaje. Jak
elementarz, wszystkie rozstaje. Pięknie ujęte, i sprawozdane. Zostaje cmentarz, i rzut
szampanem. Gdzie tu doleci, i jaka sprawa. Wszystkie te dzieci, jedna zabawa. Jak
grzybobranie, wszystko czerwone. I nie są to kozaki, wywracasz na drugą stronę. Jak
aparycja, zastosowanie. Cała ta, nic ta, i jedno branie. W okoliczności, i spodzie monety. W
tej przeciągłości, brawa niestety. Na wyrobienie, co się przydarza. Spoufalenie, selfiaka z
cmentarza. Jak te nastawy, trudno odroczyć. Masz wszystkie sprawy, nie ma co się boczyć. I
te doznania, która arteria. I przekonania, odwieczna preria. Zastosowania, masz to co lubisz.
Element wspólny, bliskość swej budy. Tu na łańcuchu, ducha trzymanie. I w obrachunku,
takie przeglądanie. Tu na zastawie, i obrodzenie. Masz to w zestawie, po stałej cenie. I się
donosi, jakość, i spacja. I dalej prosi, kolejna atrakcja. Jak wynoszenie, i spory poznane. Masz
to stronienie, i rzut ten szampanem. Na te wytłoki, co się dalej rodzi. Jeden w zestawie, Cię
tu wyswobodzi. W poprawnym nastawie, co dobiera chęci. Masz sprawozdanie, pozostanie
w twej pamięci. W jednym dodaniu, i tej tu fikcji. I w przekazaniu, nie donoś policji. Tylko
odwrotne, tu stosowanie. Tylko pochopne, każde Twe zdanie. W milczeniu siła, co tak
domaga. Element kija, i wielka rozwaga. Na wytworzeniu, i tej spoistości. W przeistoczeniu,
miejsce dla gości. I tak zostaje, dalej się spina. I wszystkie rozstaje, jaka przyczyna. W tym
wydarzeniu, co światy odgarnia. Jak w przydarzeniu, kancelaria tajna. Na te roztoki, i słów
tych zwyczaje. Łez tych potoki, co dalej się staje. Na wybawieniu, masz ogrom tych chęci. O
ile usuniesz zło ze swej pamięci. Bielmo przeszkadza, i dalsze strony. Zły się zasadza, i słychać
dzwony. Nie że przesada, te wszystkie spółki. Jedna roszada, wymowne chmurki. Jak ciemna,
wiesz czego się spodziewać. Jak jasna, z duchem tańczyć wokół drzewa. I nagabywać, może
coś kupi. Drzewo, nie duch, albo się złupi. Takie zachcianki, i takie morały. Za krótkie firanki,
ale wisiały. Jak opatrunki, żeby wyglądały. Te posterunki, nie żadne banały. W tym
nastawieniu, dalej nie szkodzi. I w przełożeniu, o co dalej chodzi. Jak w tym nastaniu, co tu
wtóruje. W prostym rozstaniu, nie, nie oszukuje. Na tym wykroku, dalej się zbliża. I Jezus ten,
co schodzi z krzyża. Tu w tym przedsionku, tak pilnowany. Jak w swoim domku,
obłaskawiany. Ale postanowił, decyzja podjęta. Więc się zbiera, i to jest zachęta. Wyrywa
gwoździe, i z krzyża schodzi. Może, ktoś powie, wcale nie szkodzi. Ale zobaczymy, co to
wywoła. Ale się dowiemy, czy obowiązkom podoła. Teraz zszedł, i dotknął ziemi. Tego
przedsionka, znaczy się sieni. I tak tu dalej, drzwi otwiera. I przechodzi przez kościół, taka
kariera. Siada w pierwszej ławce, przed ołtarzem. Może nikt mu tu tego nie zakaże. Ale już
jest, i siedzi spokojnie. A został pusty krzyż, i akcja jak na wojnie. Kto Jezusa ukradł z krzyża.
Jakie wiadomo, co ludzi zbliża. I policja cała wezwana. I dochodzenie, o tego pana. Gdzie się
schował, złodziej wszelaki. Jak polował, i jakie pokraki. Dlaczego akurat Jezusa upatrzył.
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Pewnie chce sprzedać. Za długo patrzył. Byle mu nie dać, znaleźć gagatka. Taka to potwarz,
będzie w tych kratkach. I cała społeczność, taka oburzona. Jak wiarodajstwo, i ta druga
strona. Jak było można, Jezusa z przedsionka. Ukraść, i dlaczego, wiadoma ta spłonka. Do
czego to dalej, tu doprowadzi. Może powstanie, w orbicie szadzi. Może rozstanie, tu ze
zmysłami. Kamienowanie, złodziej między nami. Ale i stwórstwo, czasem potrafi. Jak
obrazoburstwo, trafi na afisz. I założenia, jakie te wspólne. Jak ponowienia, całkiem ogólne.
Dopracowania, dalej i szkoła. Dostosowania, teza wesoła. I założenia, gdzie tu dwa spody. Jak
te stręczenia, i proste wywody. Co jak dostarczyć, upokorzenie. Szkoda jest walczyć, o jedno
skinienie. Efekt, na tarczy, i zapobieżenie. Masz służalczość, warczy, jedno położenie. Co tak
wychodzi, i tu obumiera. Co na myśl przywodzi, i podłogę ściera. W jednym wychowie, i dalej
się zdaje. Masz kategorię bram, i dalsze rozstaje. Co zostawione, i w ukryciu trzymane. Na
którą stronę, i jak przeglądane. Wszystko to one, i ich te warunki. Masz pogrubione, wywody
czystej jaskółki. Na te wartości, i misterii spadki. Na opatrunki, łapać gagatki. I wszystkie
sznurki, od góry pociągane. Jak te bibułki, z terminem, już znane. No to jest, tak jak należy. A
może test, na to kto bieży. I cały protest, Zwróćcie Jezusa. Naszego białego, jedna pokusa.
Naśladowanie, co dalej się stara. I to tu zagranie, jedna ofiara. Jak sprzedawanie, i tanie
jaskółki. Tu na życzenie, w pakiecie, bibułki. I się rozstaje, afera, atrakcja. Jak ta maniera, i
błoga lustracja. I się wynosi, jak spoistość sroga. Może kogoś poprosi, albo go boli noga. Na
wydarzeniu, co sprawy ujmuje. Na przydarzeniu, jak się człowiek czuje. I w tym wytworze,
poznane arterie. Jak w tym roztworze, zasiedlane prerie. Co tak tu skwierczy, i znowu
moneta. Efekt probierczy, i tonie w podnietach. Jaka tak skała, co kamyki rodzi. Histeria
ospała, co tak oswobodzi. W tym tu nałożeniu, i wiadomym sporze. W ciasnym przyłożeniu,
znanym tak kolorze. Jak w wyjałowieniu, i spalać swoje smutki. Masz zawiści w tłoku, taniej
prostytutki. Ale i wybory, jak te wielkie stany. Wszystkie te pozory, płoną barbakany. I
wymowne twory, od czego tu zacząć. Jak gasić pragnienie, ile słowa znaczą. Do tej jednej
spółki, i chęci trawienie. Znowu te bibułki, strachu ukąszenie. Biorę Cię do spółki, będziemy
próżnią handlować. Jakie te warunki, i gdzie można się schować. Ale nastroszenie, i dalsze
zasady. Jak to spoleglenie, wydobycie zwady. Jak to wywalenie, co stoi na straży. Przed
dotarciem na miejsce, które wielu się marzy. Ale i zawody, w przeciągłym dodawaniu. Jak tu
te powody, w nostalgicznym spaniu. Masz wszystkie rozwody, z męką i troskami. Musisz
dotrzeć na miejsce, i zostać między nami. A nie tutaj, na Jezusa polować. Bo zszedł z krzyża,
miał czelność się schować. A on siedzi spokojnie, tutaj w kościele. W pierwszej ławce, nie
tylko w niedziele. I czeka, na to co się dalej stanie. I myśli, że lubi swe oczekiwanie. Bo do
czegoś prowadzi, coś nowego urodzi. I na ile znam Jezusa, nikomu nie zaszkodzi. Ale
zobaczymy, póki co jest mafia. Pewnie to jej sprawka, i to ludzi trafia. Mafiozi przecież lubią
Jezusa. Są bogobojni, zanim zrobią susa. Ale tu, czy się wydaje. Ale tam, i kolejne rozstaje. W
wynaturzeniu, i tym wybraniu. W przekonaniu, i odwiecznym staniu. Jaka zasada, i ideały.
Gdzie tutaj zwada, widać banały. I grzybobranie, może zaprosić. Jakie skaranie, nie ma co
rosić. Na tym wytłoku, Jezusa czekanie. W pierwszej tej ławce, jest oka puszczanie. I ten
uśmiech Jezusa, który z twarzy nie schodzi. Wygląda na szczęśliwego, znaczy, że mu się
powodzi. Już pierwsze osoby mu się przyglądają. Co to za obcy, lecz go nie poznają.
Normalnie bez koszuli, a do kościoła wchodzi. Pewnie jakiś bury, świr, i komuś zaszkodzi. Już
go oceniają, wszyscy dookoła. Patrzą spode łba, przecież postać goła. Tylko jakaś szmata, na
biodrach zasadza. Widać nie bogata, każdemu przeszkadza. I tak to jest, ale nie wypraszają. I
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taki test, może się poznają. Jak protest, co Jezusa szuka. A Jezus czeka, i niezmienna Jego
nauka.
Kategoria pierwsza
Na nastaniu, i zdrobnieniu. W przekazaniu, i istnieniu. Jakie skutki, i zakłady. Jakie szumy, no i
zwady. W tej korekcji, zaognieniu. W tej iniekcji, i zdrobnieniu. Jak materiał, zawsze stały. Są
wybory, dyrdymały. I się sprawdza, spać przestaje. I wybawca, się nadaje. Na wiadomym,
marzeń szczycie. I widocznym, dobrobycie. Co się strąca, i zostaje. Mania tląca, i zwyczaje. Co
do końca, wynik drogi. Rozłożenia, nowe bogi. Jak atrakcje, i przestoje. Jak narracje, ja się
boje. I sterczące wszędzie flagi. I orędzie, do rozwagi. Na tym dalszym, tutaj skutku.
Okazalszym, jak ten miód tu. I wytrwalszym, co napocząć. Jak zjawisko, można spocząć. W
wyrobieniu, co zostaje. W przerobieniu, i zwyczaje. Dla nagłości, i te spory. Opozycje, i
wybory. W nastręczeniu, można ulec. W przedobrzeniu, jeden wiec. Na wiklinę, i te zdatki.
Okazałe, wciąż wypadki. I mnożenia, co zostają. Przyłożenia, się nadają. I strącenia, jakie
spody. Okazałe, te rozwody. W dalszym szyku, i zwyczaju. W pamiętniku, no i gaju.
Zatrzęsienie, które prosi. Położenie, się wynosi. Na zasadach, z tranzytami. Tak w ogładach,
między nami. I te środki, tak rozstroju. Jak kłopoty, w świeżym gnoju. Nastręczenie, i zadatki.
Wymierzenie, i te spadki. Okoliczność, łagodząca. W swych wymiarach, badającą. Te wymogi,
atrybuty. Ciągłe schody, jedne buty. Na zadaniach, co dokończyć. W pojednaniach, jak
wykończyć. I te zbytki, co się biorą. Jak kotwice, się wypiorą. Dokowanie, w jednym tonie. I
tonięcie w tym żargonie. Ale jest, i Bóg tu taki. Jezus sam, same znaki. W pierwszej ławce,
sobie siedzi. Kościół, pora to spowiedzi. I przysiada się dziewczyna. Licealistka, pyta jaka
przyczyna. Że bez koszuli w kościele siedzi. Jezus mówi, wybór gawiedzi. I mu mówi, coś o
sobie, że choroba, ojciec w grobie. Że przeżywa, to stracenie. To utrata, a nie chcenie. I tak
nie wie, co tu dalej. Jezus na to, weź nie szalej. Jego duch, zawsze będzie. Tutaj z Tobą, w
sercu wszędzie. Bo z duchami taka sprawa. Połączenie, nie zabawa. Bo to duszy, jest
przyczyna. Że się łączyć tak zaczyna. Tu na ziemi, tu z bliskimi. Połączenie, dusza, nimi.
Wszystko jednym, jest naprawdę. Nawet smutek, łączność, każde. Wszystkie poruszenia
duszy. On to widzi, czuje, suszy. Ale pomóc, nie pomoże. Tylko podpowie, o każdej porze. Od
Ciebie zależy czy posłuchasz. Czy serce swoje udobruchasz. Czy przestaniesz się smucić i
zawodzić. Czy przestaniesz, samej sobie szkodzić. Bo to nic nie daje, takie męki cielesne.
Zawodzenie umysłu, głębiny bezkresne. Trzeba cieszyć się z tego co przeżyte. I żyć godnie,
dalej, chwile mocno zeszyte. Ojciec chciałby, żebyś była szczęśliwa. A nie, tak straszliwie
płaczliwa. Po co i na co, słuchać tutaj ręki. I pakować się, w objęcia udręki. Ale sama
zobaczysz, ale sama się dowiesz. Gdy już ważnego coś stracisz. Albo o sobie opowiesz. Luźno
trzymać szyki, umysłu dręczonego. Nie żadne paniki. Nie ma nic straconego. Jezus skończył,
dziewczyna go przytuliła. I już się nigdy, nikomu nie żaliła. A teraz mówi, poczekaj, coś Ci
przyniosę. Mieszkam niedaleko, podróż dobrze zniosę. I wróciła, po niecałej godzinie. I
Jezusa mina, tak jak o każdej przyczynie. Uśmiechnięta, gdy dziewczynę widzi. Z jakąś chustą,
dalej nie przewidzi. A ta, nakłada mu na ramiona. I mówi, nie jestem już uciśniona. I dziękuje,
białemu Jezusowi. A Jezus pyta, czy nad czymś się jeszcze głowi. Ona mówi, nie, już wszystko.
Wiem co muszę, jak igrzysko. Obejść, przeskoczyć, i nie wchodzić. Jak się ze stratą, teraz
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pogodzić. Na pożegnanie, Jezus jej wręcza. Białą lilię, symbol zwycięstwa. Ale skąd miał, to
jest zagadka. Wielka niewiadoma, jak do tacy składka. No i jest, ich tu rozstanie. No i test,
chwila, gadanie. Ale czas, dziewczynę goni. Wszystko się kończy, nawet oparzenie na dłoni. A
teraz Jezus, tu kontempluje. W tej pierwszej ławce, dobrze się czuje. Tak już odziany, co dalej
będzie. Ewenementy, w tym pierwszym rzędzie. Bo tak już jest, z rzędami, i światem. Że
czasem test, nazwą Cię wariatem. Albo wysłuchają, i podziękują. I po paru słowach, lepiej się
czują. Takie zawiłości, i dalsze sprawy. W ramach przezorności, nie dla zabawy. I
rozochocenie, komu czego trzeba. Masz to jak spełnienie, kategoria chleba. Na tym
poczekaniu, i w sprawnym wezbraniu. Na dogadywaniu, i pewnym uznaniu. Znasz materię
sprawy, po co te obawy. I wyrobienie normy, kategoria sprawy. Na wynosy, i dalsze
marzenia. Wszystkie głosy, i spoufalenia. Na dodatki, jak wybierać trzeba. Czyste gatki, nawet
Jezusa potrzeba. Takie zwykłe, ludzkie sprawy. Wyjątkowe te obawy. Takie piękne
oczyszczenie. A nie, polowanie na jelenie. I zostanie, tutaj, nadal. W jednym bucie, nie będzie
spadał. I przemówi, może znowu. Nie odmówi, dalszy połów.
Spadająca myśl Jezusa
Wszystko dobrze
Się wydaje
Wszystkie spawy
I rozstaje
Tylko pomoc
Tylko życie
A nie tycie
Tu w niebycie
Kategoria druga
Na deptaku, i w arterii. W jednym znaku, klimakterii. Jest zażyłość, i te stany. Praw obrotu,
rozbiegany. I znajomość, spraw i skutków. Na wytworność, umysł ludków. I znajomość, z
zasadami. Obręb spraw, i dograni. Na wyczynie, i dalszym skutkiem. Na przyczynie, jesteś
ludkiem. I w rodzinie, jedna sprawa. Okoliczność, ta zabawa. Pięknych stron, i zdawania.
Uroczystość, czas poznania. Jak wywody, te uznane. I powody, będzie brane. W ciasnej
bramie, dalej pęka. Niejeden za dużo, ciągła udręka. Ale i to sprostowanie. Nasze życie, to
wyzwanie. W swej jakości, i ta sprawa. W przejrzystości, jest zabawa. Na dodaniu, i nachyle.
W przekonaniu, a nie dyle. I zostaje, wyrąbane. To sumienie, przekładane. Na wyborach, co
miaruje. Jak zegarmistrz, tu pracuje. Jeden Jezus, jedna sprawa. Okoliczność, boczna nawa.
Spontaniczność, w tym wyskoku. Elementarz, i protokół. Ale spytki, i fantazje. Urojenia, i
okazje. Jak natchnienia, co rozwodzą. Co tu dalej, wciąż urodzą. W tym nachyle, sprawa
próżna. Osobowość, wiele dłużna. W przekonaniu, i zadaniach. Masz te punkty, w tych
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obraniach. I zostaje, jak tu płodne. Te momenty, tak wygodne. I uznaje, jaka strona.
Elementy, wypatrzona. Ta nadzieja, co się rodzi. Okoliczność, wyswobodzi. To spłaszczenie,
co dodaje. Wymierzenie, się przydaje. Na etapach, i tych stanach. W okolicznościach,
barbakanach. Na zaszłościach, nie pojedziesz. Chyba że z nimi się rozwiedziesz. Ale dalej i
fantazja. Spolegliwa, ta Abchazja. I słoczenie, co się zbiera. Jak natchnienie, nie umiera. I tak
dalej, pogodzone. Są te żale, na jedną stronę. Doskonale, i wytłoki. Jak wspaniale, że tu tłoki.
W tym kościele, Jezus siedzi. Pierwsza ławka, spis gawiedzi. Ale jest i tutaj ona. Niebieskooka,
dziewczynka wypatrzona. I podbiega, i już siedzi. Jakby była na spowiedzi. Ale takiej z
uśmiechami. Nie inaczej, między nami. Jezus pyta co ją trapi. A ona na to, lepiej zapisz. Że ma
problem z rodzicami. Z ich ciągłymi, wymaganiami. I że woli, żyć inaczej. Że te nerwy, pakiet
znaczeń. Woli bawić się z koleżankami. Niż pomagać, znów rękami. Na to Jezus, się uśmiecha.
I tak mówi, to pociecha. Że rodziców słuchać trzeba. I każdego, taka potrzeba. Każdy kto ma
dobre intencje. Każdy kto docenia nasze ręce. Powierza nam siebie, i to dostatnio. Tak mi się
wydaje, tutaj ostatnio. Że nie ma znaczenia, kto prosi. Służymy, ci drożsi. Ci którzy chcą być
zbawieni. Znaczy na ziemi Bogiem ochronieni. Czyli o to tutaj chodzi. A zabawa, też nie
szkodzi. Trzeba czuć się dobrze przecież. Ale nie kosztem życia, wiecie. Chodzi o to, żeby
piastować, i swój czas zawsze szanować. Ale służba, to obowiązek. Pomaganie innym, ma
duży związek. Z tym, żebyśmy się czuli spełnieni. Znaczy szczęśliwi, tu na tej ziemi. Bo co się
dzieje, jak nie pomagasz. Tylko ręce, bezpańskie rozkładasz. Nie wiesz co począć, i gdzie tu te
sensy. W głowie zostają tylko nonsensy. Jeśli jesteśmy bezwartościowi. Nasze życie, się tu nie
głowi. Tylko pokazuje, gdzie dalej jest przepaść. I pytanie, czy nie lepiej podobnym być do
rzepa. Który, przyczepia się do człowieka. Każdego dobrego, taka zaleta. I pomaga, daje od
siebie. To rozwaga, nie patrzeć za siebie. Więc powaga, tu niepotrzebna. Trzeba się cieszyć,
pracą, rzecz przednia. I zrozumieć, że się szczęście tworzy. Drugiemu człowiekowi, się bramę
otworzy. Więc idź, moja mądra dziewczynko. Oto lilia, biała, zwiń to. I zostaw w swoim sercu,
niech kwitnie. Posłuchaj Jezusa, zanim znowu fiknie. A teraz uśmiech, na pożegnanie. I
dziewczynka nie czeka już na czekanie. Tylko ucałowała Jezusa w ramie. Takie bez słów, było
jej gadanie. I odeszła, zadowolona. Do rodziców. Jezusa ramiona. Wiedziały, że się do czegoś
przydały. Płakały, ze szczęścia się obtaczały. W wygodzie, dzielnego tego przypadku. W
swobodzie, i chwili tego naddatku. Ale zostanie, już w sercu sprawa. Jak tu ta lilia, a nie
zabawa. I dobrze, że można, że trzeba, potrafi. Są takie momenty, że się prorok trafi. Ale czy
słuchać, jak dziewczynka trzeba. Ale że wiara, i pierwsza potrzeba. Jak podtrzymać ogień, raz
rozpalony. Czy dowiesz się w grobie, że czas skończony. Jak zrozumieć załogę, co na statku
piszczy. Ale element grozy, upadek z drzewa liści. Na te wymagania, i dalsze starania. Na te
zawodzenie, i dalsze oclenia. Jak świadomość sporna, i te dobrobyty. Miała być oporna, a
tutaj zachwyty. W wydarzeniu pięknym, na nowo odkrywanym. Może to przekręty, może
chce być znany. Dlatego tak z ludźmi tutaj gada. Już jest słowo do słowa, i melodia sąsiada.
Jakie pokrewieństwo, skąd on się wywodzi. Jakie bezeceństwo, co na myśl przywodzi. I to tu
strącenie, co dalej zostanie. Masz to wymierzenie, Twoje przekonanie.
Spadająca myśl Jezusa
Na wyznaniu
I w rozkroku
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W przekonaniu
I na boku
Jedna prawda
Okazana
Melodia miłości
Tu dobrana
Kategoria trzecia
Na wygnaniu, i w roztworze. W przekonaniu, o każdej porze. W wydarzeniu, co się wlecze. W
przyłożeniu, nie uciecze. Na wariacji, dalszy sposób. Dopuszczenie tu do głosu. I strącenie,
takie będzie. Jak łabędzie, tu na grzędzie. Ale sprawy, i przypadki. Okolice, i wydatki. Ale
szum i cała zbieżność. Okolica, i rozbieżność. W tym znęcaniu, więcej trzeba. Jak
świadomość, i potrzeba. W wybieżeniu, co zostaje. Elementy, mi przydaje. Na te kroki, i
rozterki. Wiarygodność, nie butelki. I świadomość, tego końca. Nowy początek, życie bez
końca. I strapienie, jakie sprawy. Przyłożenie, i zabawy. Okolica, jaka taka. Tylko ludność tu
wszelaka. W tych wytworach, i fantazji. W erudycji, i Abchazji. Tak zostanie, dokonane.
Elementy, te składane. Dla zachęty, dalej przyciąć. I wyjęty, można wyciąć. Na składanie, i
wygnanie. Takie tu oczekiwanie. Co się stroi, i zaczyna. Wiarygodność, i ta mina. Co zostaje, i
przeżywa. A nie życia tego używa. Na strąceniu, co się stara. W przybieżeniu do dolara. Na
wymogi, i te spadki. Okoliczność, i wypadki. Jakie słowa, te otuchy. Jakie wymierzone
brzuchy. Na intencję, i stragany. Na możliwość, będziesz dany. I wygody, te w rozkroku. I
przygody, w wielkim tłoku. Rozpoznanie, co udaje. I przypadek, co się staje. Na wykrawkach,
w zniechęceniu. Jak w przydawkach, i brodzeniu. Na wytłoki, i energię. Kompozyty, i
synergię. Tak zostaje, pokonany. Tak oblicze, i uznany. Wiarygodnie, w jednym tempie. I
przygodnie, w tym rozstępie. Co zakazać, jakie plany. Jedno życie, i wybrany. Co zostawić,
jakie chwyty. Termin i stan, znakomity. Na wywody, i pochyły. Na swobody, oby myły.
Wiarygodność, co popłaca. I swobodność, co ozłaca. W Bogu jednym, tak zostanie. To
foremne przekonanie. I dorobki, jakie trzeba. I te chłopki, więcej nie da. Ale Stwórca, i zażyły.
Okoliczność, oby tyły. W duchu jednym, potrząśniętym. Obyś nie mówił, byle do renty. A tu
Jezus, dalej siedzi. W pierwszej ławce, w czasie spowiedzi. I jakaś dziewczyna do niego
podchodzi. I pyta, czy usiąść nie szkodzi. Jezus patrzy, nie ocenia. I ten uśmiech, nie jelenia.
Tylko oczy zrozumienia. A Ty mówisz, wszystko kwestia sumienia. Wszystko kwestia miłości, i
basta. Z jakiego składnika pieczesz ciasta. I tak zostaje, a tu rozmowa. I gorąca dziewczyny
głowa. Mówi, że boi się spowiedzi. Jezus się śmieje, przykurcz gawiedzi. Mówi, że ciągle się
buntuje. I tu księdza oszukuje. Bo nie chce się przyznać, że inaczej świat widzi. Niż ci
pochlebcy, co będzie nie przewidzi. Na to Jezus, ze szczerym uśmiechem. Że pochlebstwa też
czasem bywają grzechem. A bunt to nic dobrego. Jak się człowiek uzależni od tego. Bo raz na
jakiś czas, każdemu się zdarza. Ale codziennie, to już zapach cmentarza. Że szatan się
zbuntował, wiesz przecież dobrze. I przed karą się chował, nie tak łagodnie. Bo z buntem tak
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już jest, że wchodzi pod skórę. Wszystko na NIE, wszystko za bzdurę. A życie jest piękne, i
trzeba to zobaczyć. A nie tylko, wiele ciągle znaczyć. I chcieć zmieniać, każdego i zawsze.
Oczy przemieniać, przypomnij zanim zasnę. Nie zmienimy świata, to święta reguła. Ludzie są
jacy są, to nie byle bzdura. A bunt odbiera nam tylko siły witalne. Stajemy się smutni, kwestie
banalne. Sami sobie, buntem szkodzimy. Sami siebie, tak wymierzymy. Jeśli zmieniać, to
swoje przywary. A nie innych, nie będzie do pary. Zobaczysz co będzie, jak zastosujesz.
Codzienny uśmiech, dobrze rokujesz. Widzę w twoich oczach radość. Teraz, w tym
momencie, i nigdy dość. Niech z Tobą zostanie, to wieczne pocieszanie. Samej siebie, a nie
okoniem stawanie. Tu i teraz, zawsze jesteś sobą. O ile uśmiech, jest Twoją ozdobą. Jezus
wręczył dziewczynie lilię. Piękną białą, na wigilię. Zostawioną, co to będzie. Ale wróciła, po
spowiedzi wszędzie. I ją zastała, lilia czekała. Na każdego z nas czeka. Radość nie mała. Czy ją
podniesiesz, czy ją zrozumiesz. Jak życie swoje znasz, czy siebie umiesz. Jakie kontakty, i
dalsze spory. Jaka wiadomość, jeden koloryt. I wymierzenie, co dalej będzie. Czy koniec
buntu, czy na grzędzie łabędzie. I zostawienie, całe rozstaje. I przymierzenie, mnie się
wydaje. Rozochocenie, co gatunki spina. I wiarygodna, jedna dziewczyna. W dalszym tym
sosie, i poprawianiu. Jak w tym bigosie, i obeznaniu. W spraw tych sprawdzaniu, i
poprawianiu. Masz wszystko tutaj, w każdym tym zdaniu. I tak zostanie, i się wydaje. I
grzybobranie, kolejne przydaje. Jak to naddanie, kompozycyjność. Chwil tych chwytanie, cała
ta gnilność. Na wyrobienie, co się udaje. I przyłożenie, dalsze rozstaje. Na winobranie, co się
dostało. W tym elemencie, z nami zostało. I tak do spodu, dalej przydarza. Ten elementarz,
dalej się zdarza. W tym odtrąceniu, jak się zachować. A może w ubłoceniu, groźnie polować.
Ale i jest, Jezusa zdanie. Ale i test, tu odbieranie. Jak każdy protest, co kości łamie. Albo
stronniczo, notorycznie kłamie.
Spadająca myśl Jezusa
Wizja schyłku
I poznania
Jak terminy
Odbiegania
Jedna strona
Drugą dogania
Po co tyle
Narzekania
Kategoria czwarta
Nastawienie, i intencje. Przyłożenie, gołe ręce. I stracenie, tego stanu. Nadwyrężenie,
barbakanu. W prostej formie, i przechyłej. W tak wytwornej, ale zbyłej. Na trafienie, i te
skutki. Elementy, są i młódki. W tym etapie, tak stracone. Notorycznie, przegonione. Na tej
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stracie, i wykroku. Jeden zaciesz, i protokół. Wyręczenie, które trzeba. I świadomość, tego
chleba. Przydarzenie, co się stroi. Elementy, ich się boi. Na stracenie, co wywodzi.
Wybawienie, wyswobodzi. I te inne, algorytmy. Wiadomości, dalszej sitwy. W wytrąceniu,
które sprawia. W przemierzeniu, rzut żurawia. I wiadome, dalsze nuty. Te pogłoski, i
wysnuty. Na materiał, dogadany. I egzemplarz, przegadany. Jak spoiwo, co się dręczy. I
wiadomość, ta do tęczy. Na spełnienie, dalej daje. Pocieszenie, się przydaje. I wyniki, co się
tworzą. I przewiny, się rozłożą. W jednym sensie, i dograniu. Elementy, w tym sprawdzaniu.
Wiarygodne, dalsze skutki. Przecież nie są to już młódki. Na wybory, i te stany. Kompozyty, i
składany. Na przystanki, w odrobieniu. Tej łapanki, i w tym cieniu. Który, stroi sobie miny.
Elementarz, tej rozkminy. Który porozdawał środki. Są wywody, tępe młotki. I rodzina, co się
zbiera. I wariacja, konesera. Na dobicie, i te sprawy. Na przeżycie, te zabawy. Co tu dalej, się
rozchodzi. Jakie żale, wyswobodzi. Jak dotkliwie, ulec z męką. Może życie, jest udręką. Ale
jedna, ta zagłada. Ale znów ta tutaj spada. Z piedestału, i dobicia. Z tych wyborów, i ukrycia.
Na zawiłe, te modele. Na podbite, te w kościele. Akcje chwili, i zaszłości. Elementarz, tu dla
gości. A ten Jezus, dalej siedzi. W pierwszej ławce, i nie bredzi. Tylko cicho coś tu nuci. Ale
melodię mu babcia skróci. A nawet dwie, sąsiadki przecie. Dosiadły się, jeśli nie wiecie. I
wypytują, skąd się tu znalazł. Czy ma rodzinę, czy bogaty zaraz. Będzie nie szkodzi, jak nie,
wyswobodzi. Jakieś teorie, jak na tonącej łodzi. Jezus pyta je, w czym ich zmartwienie. A one,
że kości, że jedno skinienie. Wszystko na starość tak się rozpada. I tak marnieje, jedna
zagłada. Jezus na to, spokojnie, w stanie. Bo starość, to jest oczekiwanie. Na to co teraz, co
tu się powtórzy. I na Boga, który nam służy. Nie ma tak, że bez wyrzeczeń. Nie ma tak, że z
życiem zaprzeczeń. Trzeba, doprowadzić ciało do upadku. Inaczej nie dostąpimy duchowego
spadku. I taka starość, to jest marzenie. Żeby móc czuć życie, to pocieszenie. Wielu młodych,
szybko umiera. I starość im już nie doskwiera. Więc lepiej, przestać się burzyć. I tak zawodzić,
ciągle się chmurzyć. Na to stare, ciężkie życie. Czekamy na teraz, w jednym zachwycie. Co
jest, tu w życiu, nam zostawione. Dzieci i wnuki, nie rozwleczone. I bagaż doświadczeń, do
podzielenia. Starcza to mądrość, do pozazdroszczenia. Wielkie życie, babcie, za wami.
Doświadczenia, i chwile, wygrani. Przeciążenia, momenty, i srogo. Wypatrzenia, że często
jest mnogo. Więc odpoczywajcie, ciesząc się chwilą. I Bogiem, który pomaga, inni się mylą.
Co mówią, że Bóg nas samymi zostawia. Jest inaczej, Bóg duszę człowieka naprawia. Nawet
starą i schorowaną. Nawet przez cienie zabieraną. W każdej pracuje, i nie żałuje. Więc droga
babciu, jak się teraz czujesz. Obie babcie się uśmiechnęły. Nawet coś po swojemu jęknęły. Że
może i obcy, ale nie głupi chłop. Jak inni chłopcy, skłonni do psot. Jezus po białej lilii darował.
I jakby się przed światem schował. Utonął w modlitwie, tak pogrążony. Nie interesują go już
babcie i żony. Teraz rozmawia, jak umie najpiękniej. Może świat zbawia, albo coś chętniej.
Może zostawia, takie atrybuty. Taka naprawa, jeden but zepsuty. I wywarzenie, co dalej
odnosi. I przydarzenie, jak tutaj prosi. W tym tu etapie, i stronie zniszczenia. Kto dalej
człapie, jakie przyłożenia. W jednej wymowie, i naniesieniu. W jednej przemowie, i
przyłożeniu. Odchodne gesty, i nikłe strącenia. Jak te podesty, i uszczuplenia. W prostej
wymowie, dalsze te szkody. Jak wymiar głowy, i te ochłody. Jak jeden skoroszyt, co wszystko
kończy. Jak ten co doszył, siebie wykończy. Ale po co, te strapienia głowy. Ale na co, Jezus
zawsze gotowy. Ale dlaczego, jakie widać strony. Ale przez kogo, dalsze zabobony. I
strawienia, co osób szukają. I polecenia, co takiego udają. Jak zniechęcenia, wybrukowana
droga. I te polecenia, tylko życia szkoda. Na dobicie, i to strawienie. Na przeszycie, i
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uwypuklenie. Jedno życie, i miara inkszości. Masz spoufalenie, i szacunek do gości. Jak
doprowadzić, i co usadzić. Jak się nie zdradzić, a może zaradzić. W tym wytrąceniu, co się tu
przydarza. W tym przydarzeniu, co okazję stwarza. I dalej zostaje, takie atrybuty. I dalsze
zwyczaje, zostają oba buty. Na tym wydaje, i stronione męki. Mnie się przydaje, Bóg nie lubi
udręki.
Spadająca myśl Jezusa
Na wybory
I te stany
To pozory
On dobrany
W wybawieniu
Jednej sprawie
W przydarzeniu
I zabawie
Kategoria piąta
Na zebraniu, i dotknięciu. Na wydaniu, i w objęciu. Jest staranie, myśli zachodnie.
Grzybobranie, bardziej wschodnie. Odtrącenie, co się rości. Elementarz tej zazdrości. I
obchody, dnia koguta. Jak wymiary, będziesz struta. Na te stany, co dobrały. Barbakany, się
starały. I intencje, jakie złości. I wymiary, tej miłości. Co świat spina, i donosi. Nie przyczyna,
dalej prosi. Ale wytwór, ingerencji. Tani chwyt, tych pretensji. Do tu życia, dodawania. Jak z
użycia, i uznania. Do tu trwania, postrzegania. Już pozycję swą dogania. Ale inne, te
przyszłości. Jak zamiennik, z nieswoich kości. Naprzemienni, i straceni. Elementarz tu się
mieni. Na wytłoki, dalej sprzeda. I powłoki, więcej nie da. Na te strony, zatracenia.
Odchylony, i spolszczenia. Więcej nie dać, nie donosić. Okoliczność, trzeba prosić. I wytłoki,
co dodają. Eustachiczność, się przydają. Na tą trąbę, z ewolucji. Jak tą bombę, z konstytucji.
Przejaśnienie, co udaje. Elementarz się rozstaje. W tych wywodach, i konwulsjach. W tych
przewodach, dalej uschła. I znaczenie, wypełniona. I pielgrzymki, przeznaczona. Na wytwory,
i te stany. Na pozory, barbakany. Oby dalej, i się spina. Wiarygodność, to przyczyna. W
zależności, i tym spadku. W przydatności, i na statku. Wiarołomstwo, ile doda. Jak
potomstwo, to nie szkoda. W tym wypadzie, dalej stoi. W wodospadzie, się nie boi. Tylko
znaki, i pochyły. Jak znaczenia, czy nie zgniły. Przedobrzenia, dalej będzie. Wiarygodność, w
tym urzędzie. I pochodność, jaka spółka. Są wywody, i jaskółka. Ale przytyk, i te stany. Jak
wybory, i wybrany. Ale gracja, co uwiodła. Wiarygodność, to pogodna. Do zepsucia, dalej
weźmie. I ten sygnał, się uweźmie. Na wartości, które trwają. Przeciągłości, się pytają. I
zachodzą, dalej w głowę. I powodzą, o połowę. Jakie skutki, i mniemania. Jaki termin
oszukania. A tu Jezus, całkiem spokojny. W tym kościele, cały strojny. W swoje myśli,
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przekonania. Melodia miłości wszystko zasłania. I ta kobieta, co się dosiadła. Z dwójką dzieci,
jakby spadła. I upomina je, że się kręcą. I straszy, a one się dalej wiercą. Jezus na to, że to
szczęście. Największe możliwe, jak objęcie. I pamiętliwe, na dobrą radę. Nie warto stosować
tutaj przewagę. Trzeba dzieci pieścić nocami. I sugerować, dobro, to dniami. A później
znowu, i jest odwrotnie. Każdy pomyśli, na co są stopnie. Ale nie ma co ich rozdawać. Ani
dzieci do konta stawiać. Tylko szanować, dziecieca potrzeba. Popełniać błędy, są bliżej nieba.
Myślą inaczej, spokój w tej trosce. Kategoria znaczeń, jak w kurze niosce. I wybaczanie, tu się
przydaje. I zrozumienie, zawsze udaje. Udaje się, spełnia, dostosowuje. Przydaje się,
popełnia, i sprawy piastuje. Na znaczeniach, i w pouczeniach. Miłość kara na gorsze zmienia.
Nie można nadwyrężyć mięśni miłości. Trzeba zwyciężyć, weź sama pościj. Ale dzieci, mają
być zdrowe. Na nowe wyzwanie, zawsze gotowe. By świat zmienić, swoją odwagą. Swoim
uśmiechem, nie niedowagą. Aby poskromić, wszystkie te cienie. W miłości siła, to
przeznaczenie. I Jezus dał jej białą lilię. Na ten uśmiech, i wigilię. Teraz pora, kobiety
spowiedzi. A Jezus z dziećmi spokojnie siedzi. I włożył jednemu palec do ucha. Ten się zaś
śmieje, to nie posucha. Takie to żarty, tutaj sprawione. W tym tu kościele, tak naznaczone.
Ale i jest, frajda tego świata. Ale i test, nie na wariata. Zastanowienie, co dalej się zdarzy. I
przytoczenie, nie to z cmentarzy. Takie to chwile, i rozpoznanie. Takie prawdziwe, to chwil
jest uznanie. I dołożenie, co dalej będzie. I przekonanie, że to łabędzie. Na wykonaniu, co się
donosi. Na przekonaniu, co dalej prosi. I wytworzenie, dalsza ta spacja. I przekonanie, dalsza
narracja. W tym elemencie, co tu nie szkodzi. Jak w sentymencie, co wiele dowodzi. I w
ornamencie, co wiele wynosi. Masz to zaklęcie, może poprosi. I są te skutki, dalsze etapy.
Otwarte kłódki, lub łamane gnaty. Wybór jest krótki, i przemierzenie. Twoje te kłódki,
otwarte marzenie. O pięknym jutrze, i zapoznaniu. Jak tu w tym futrze, jednym staraniu. I
wyważenie, co się domaga. I przydarzenie, to nierozwaga. W jednym, na stałe, tu elemencie.
W znanym zwyczaju, wystarczy spięcie. Wszystko dla Ciebie, tu zostawione. Jeden ten
uśmiech, pocałuj żonę. Wszystko nad życie, i to staranie. Element, bycie, i grzybobranie.
Życie w zachwycie, jednym zwyczaju. Nie ma czego szukać, w ciemnym gaju. Bo po co, i na
co, to obwieszczenie. Bo prosto, to znaczą, jedno skinienie. By zepsuć, tyle lat, wypracowane.
W miłości jednej, życie dograne.
Spadająca myśl Jezusa
Tylko tyle
I zachody
Elementy
I te kłody
Na dogranie
I sparzenie
Masz naukę
Na te lenie
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Kategoria szósta
Na stracenie, i zawody. Przyłożenie, no i zwody. Jak traktować, swoją misję. Ordynarnie, czy
przejrzyście. Na wyborach, w dalszych drogach. I pozorach, tych nałogach. Na zbawieniu, co
się bierze. Ewenement, i macierze. Co tu z goła, dostosować. Jak wiadomość, i się schować.
Jak poskąpić, odrodzenia. Może wątpić, w myśl twierdzenia. Że przysporzy, i przerzuci. Że
wiadomość, je obróci. I wariacje, które sprzedać. Te narracje, można nie bać. Elementów, się,
i troski. Opozycja, do pogłoski. I wątpliwość, taka stała. Gadatliwość, tu dostała. Na wywody,
i te sterty. Na powody, ważne herszty. I wariacje, zostawione. Jak frustracje, przerobione. I
co dalej, się należy. I jak żale, po co bieży. Tak wytrwale, przeludnione. Ewenement, ale
zrobione. No więc cuda, i te spadki. Jak wymowa, i wypadki. Jak stracenie, i oddanie. Takie
to, podprowadzanie. Co zostaje, i się zwiększy. Co przydaje, jeden z wieszczy. Na dotknięcie, i
walutę. Może będą, oczy zasnute. I wydaje się, intencja. I wiadomość, ta pretensja.
Wydarzenie, w jednym sporze. Jak zachcenie, w tragikolorze. I ten smutek, tu zastały. I klej
nutę, jeśliś mały. Na walutę, podkomorzy. I się tutaj morze tworzy. Jak warunek, w tym
zagięciu. Poczęstunek, w jednym spięciu. I odręby, w tym zwyczaje. Jak te twory, się nadaje.
Okazyjnie, w dobrej cenie. Koloryty, i marzenie. W tym natłoku, z dochodami. Odroczenia,
chodnikami. Co zostanie, w pierwszym rzędzie. Jak świadomość, i łabędzie. Jak odejście, z
wynikami. Pamiętliwość, między nami. I zostanie, takie twory. I poznanie, te pozory.
Poczekanie, jak tu weźmie. I dogranie, się uweźmie. Na strącenie, i te spady. Uwypuklenie,
wodospady. Jak miarowość, co z ostatku. Precyzyjność, tu na statku. Jak tak kiedyś, On
nauczał. Jak wiadomość, i oduczał. Jak poruszał, i zostanie. W naszych sercach, przekonanie. I
zaszłości, których trzeba. Tak wyrywać, ta potrzeba. I przyszłości, która czeka. Niesie tutaj
garniec mleka. Tak zostanie, tu poddane. Elementy, w pierwszym planie. Tak świadomość, i
te sprawy. Jest i Jezus, i zabawy. W uśmiechanie się do świata. A tu patrzą, jak na wariata. Bo
kto się normalny w kościele uśmiecha. Pewnie tonie w rozpusty grzechach. Ale tu, już się
dosiada. Młoda dziewczyna, taka roszada. Do Jezusa, i już to widzi. Jakieś przyciąganie, co
dalej nie przewidzi. Tylko się pyta, to tutaj robi. A Jezus na to, że to nie szkodzi. Że jest tutaj,
aby odetchnąć. Bo gdzie ma być, się z ludźmi zetknąć. Dziewczyna na to, żeby chował
telefon. Bo ona kradnie, wszystko, zawiechą. A Jezus na to, że nie rozmawia. Przez telefony, i
zawód jej sprawia. Ona, że wyspowiadać się znowu musi. Zawsze się spowiada, i znowu ją
kusi. I wraca co kradzieży, strona po stronie. Jezus na to, żeby nie żyła w zabobonie. Bo nie
ma sensu, twierdzić że się musi. Sami kontrolujemy, kontrola nas udusi. Bo nie o kontrolę, w
życiu chodzi. Ale o miłość, co dobro płodzi. Pokochaj siebie, pokochaj człowieka. A już nie
będzie, tak że ucieka. Bo z braku miłości, zachcianki ręki. Która coś zwija, w ramach udręki.
To wszystko z problemów, nierozwiązanych. I spraw, ciągle komplikowanych. Więc musisz
pogodzić się z wieczną stratą. Tego wędzenia, miłość, co ty na to? Dziewczyna zrobiła wielkie
oczy. Myślała, że ją zgani, albo przeskoczy. Ten nieznajomy, dziwnie ubrany. Co się uśmiecha,
i jakieś plamy. No i jest, ten podarunek. Biała lilia, tu na ratunek. Podziękowała, i wyszła z
kościoła. Już nie ukradła, zmieniona zgoła. Może ta lilia, tak podziałała. A może słowo,
prawdę dostała. Jakie zamiany, są dla człowieka. Tego, który, na miłość wiecznie czeka. I
rozeznanie, takie zwyczajne. I przekonanie, to tutaj, zgrajne. I donoszenie, co się tu płodzi. I
wywożenie, które nie szkodzi. Na ten dodatek, i prane zgranie. Na aprobatę, i przekonanie.
Masz tu herbatę, ciepłą z cytryną. I nie zajmuj się dłużej, swoją winą. Tylko pokochaj, siebie i
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chwilę. Nie jest Ci winna, zrozumiesz za chwilę. Ale przydatna, bo z Tobą związana. Taka
wydatna, dostosowana. Każda chwila, to podziękowanie. Za ten tu oddech, dostosowanie.
Każdy łyk herbaty to łaska. Nawet dla tego, co ciągle mlaska. Więc tu pozostań, w tym
upojeniu. Swoją miłością, wiecznym zachceniu. Więc tu to sprostuj, życie wadliwe. Dzięki
miłości, nie będzie chciwe. I tak tu dalej, ścieżki się prostują. I jak w zawale, nie, nie oszukują.
Wszystko dla Ciebie, tu przygotowane. Jedno życie, nareszcie rozpoznane. I tak tu dalej,
jedna potrzeba. Musi być Bóg, bez niego bieda. I tak tu prędzej, jest to dotknięcie. Boskim
palcem, a nie potknięcie. I tak zostanie, w jednej bliskości. I rozpoznanie, efekt całości. Bo
Bóg to alfa i omega. Nic nie brakuje, nic luzem nie biega.
Spadająca myśl Jezusa
Na wywody
I stosunki
Masz powody
Opatrunki
Jedna wiara
W miłość całą
Nie ofiara
Doskonałą
Kategoria siódma
Na wykroku, zastosowanie. Masz protokół, i gadanie. W kolorycie, i przechodnie. Takie bicie,
brudne spodnie. Na zależność, która wchłania. Szybkobieżność, nie zabrania. I intencje, jak
wychodzą. Masz pretensje, które szkodzą. Na badania, dalej bierze. I element, te macierze.
Na wąchanie, zestrojenie. Masz i szkopuł, to jedzenie. W dalszym rytmie, wszystko strojne.
Jak wygoda, i dostojnie. Przekładanie, pomiędzy półkami. Elementy, malowani. Co się zbiera,
dalsza sfera. Co naciera, i dobiera. W jakim stanie, to strapienie. Przekonanie, na życzenie. Co
się składa, tu wynosi. Okoliczność, dalej prosi. W tym natarciu, dogadaniu. Jak w podtarciu, i
szczekaniu. Które dalej, się bierze. Jaka wątłość, i żołnierze. Koalicja, z naszym Panem. To
tradycja, obgadane. O i streszczenie spodu. Jak ta słodycz, tego miodu. Tak w natarciu,
czasem bywa. Elementarz, się nazywa. Na strąceniu, co się strąca. Na grzebaniu, ta grzebiąca.
I straceniu, z dalszym stanem. Elementy, i wybrane. Co dowodzi, i się stara. Jak przewodzi, i
kopara. W tej powodzi, co zostaje. Wynik sekcji, się nadaje. Co więc dalej, jakie spory.
Okolice, i pozory. Te zwątpienia, i pokusy. Nowobogackie tutaj susy. Na zostanie, i energię.
Poczekanie, wszystko przednie. I staranie, ze skłonnościami. Przekonanie, między nami. I ten
tren, co wychodzi. Jak widoki, wyswobodzi. Na pozycji, z donosami. W erudycji, ze
strąceniami. Co jest dalej, się zasadza. Okoliczność, znaczy władza. Spontaniczność, i
odruchy. Będą wymierzone buchy. No więc dalej, to strapienie. Okolica, ponowienie.
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Poziomica, widać stany. Na naturze, przeglądany. I zostaje, tak się stara. I rozstaje, ta ofiara.
W założeniu, i tym spodzie. W przekonaniu, i rozwodzie. Ale dalej, to strącenie. Jak te żale,
przyłożenie. I wątpliwość, taka tląca. Jeden pieniądz, tu do końca. A nasz Jezus wysłużony.
Słucha jakieś zabobony. O tym że śpiewać trzeba ładnie. A nie fałszować, jak popadnie. Jakieś
panie narzekają. Wątpliwości przekładają. No i jedna się dosiadła. Co Pan myśli, tak się
wkradła. A Jezus na to, że on lubi śpiewy. Melodia duszy, a nie plewy. Oby były w górę
skierowane. A nie na ziemi, próżnością rozorane. Jezus patrzy na kobietę. Mówi dalej, jak
winietę. Wykupiona, zapłacona. No to słucha, mości ona. Że pieniądze, szczęścia nie dają. Że
tak nie można, ludzie udają. Wykorzystują, niepotrzebnie. Drugiego człowieka, nie
chwalebnie. Kobieta się wtrąca, i mówi, nie o mnie. Chyba Pan mówi, boli to mnie. A Jezus
się uśmiecha, i dalej. Że pieniądze, bogactwo, i żale. Po co to komu, smutne życie. W takim
przepychu, nie znakomicie. Po co za pieniądzem, życie stracić. Gonić, aby się wzbogacić. Nie
rozumiem, mówi Jezus. Takie smutki, jak w tym jazzu. Że wątpliwość, cała stroni.
Okoliczność, się wręcz broni. Ale jest, i ta podcierka. Potem ludzi, poniewierka. Po co, na co,
masz zbawienie. Jedno niebo, uniesienie. Kobieta siedzi i się zastanawia. Skąd on to wie,
myśl ją zabawia. Po chwili, tak odpowiedziała. Że on wie, i ona wiedziała. I że rozumie, Bóg
na pierwszym miejscu. Chociaż nie umie, nie stoi w miejscu. I zmieni swoje postępowanie.
Zapłaci ludziom, a nie wykorzystanie. I rozda pieniądze ubogim. Bo chce być dla Boga drogim.
Znaczy się a, które zabrakło. A może to przez to kościelne światło. Półcienie, i błyski.
Wszystko zasłania. Jak te pociski, się jasność wzbrania. Ale przekonuje, tak samą siebie. Ale
odzyskuje, pozycję w niebie. I dostaje, od Jezusa lilię. Białą, będzie na tą wigilię. Ale stosuje,
co powiedziała. Bogactwo nie obejmuje już kobiety ciała. A Jezus siedzi, zadowolony.
Pierwsza ławka, on zaoblony. W swej naturze, i przeciąganiu. W swojej posturze, i tym tu
dobraniu. No więc zawody, kto dalej się stara. Podsłuchać z konfesjonału, co tam mówi stara.
Zrozumieć, powtórzyć, takie to są rady. Nie idzie się chmurzyć, jeśli wokół zdrady. A Jezus,
tylko się uśmiecha. Radość płynie z serca, nie umiera w bezdechach. Nie ma że morderca,
serca czy rozumu. Albo innowierca, co wydobywa się z tłumu. Wszystko tu na miejscu,
dobroć się wydostaje. Pełen elementarz, ani chwili nie odstaje. Ani że w wykrętach, co dalej
ustalone. Wiadomości sprawne, trzeba pozdrowić żonę. Ale i wydatki, jakie tutaj sprawy.
Ksiądz coś mówi o kwiatach, i te boczne nawy. Jakieś zamieszanie, się tutaj zrobiło. Jednej
starszej kobiecie, się coś objawiło. Prawda to czy fikcja, obrót naturalny. Jak to mawia policja,
system niebanalny. I ta cała koalicja, co wytworzy spornie. Element, i tradycja, a ja gadam
dostojnie.
Spadająca myśl Jezusa
Tysiąc strąceń
Pogrzebanie
Miarodajne
To sprawdzanie
Na obrocie
I dostatku
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W miarowaniu
I na statku
Kategoria ósma
Na zebraniu, w tym obrębie. I składaniu, jak na grzędzie. Na dodaniu, co się stroni.
Elementarz, i skład broni. By dokazać, mówią wszędzie. By pokazać, te łabędzie. I
wynoszenie, co się stroni. I przekazanie, kwiat jabłoni. W tych tu nakazach, i takim strąceniu.
W wielkich rozkazach, i przyłożeniu. Jak w tych nastawach, które się bronią. Masz okazyjnie,
chwile co chronią. Na tym przewidzie, i będzie syto. W tym elemencie, znaczy znakomito. Na
wyrąbaniu, i dalszym straceniu. Na przydawaniu, i spoufaleniu. Kto jak zostaje, i co się udaje.
Kto poniewiera, i z kim się spiera. Jakie wymogi, i natarczywość. Masz swoje powody, a ja
swoją ckliwość. W tym nastawieniu, i brudne buty. Jak w odtrąceniu, umysł zasnuty. W tym
przydarzeniu, co dalej się broni. W rozochoceniu, i dostęp do broni. Na tą energię, i
rozstawienie. Masz czystą synergię, i polecenie. W stworzeniu jałowym, co tak odstaje. W
poziomie, tak zdrowym, mi się wydaje. Na dalsze batalie, i rozochocenia. Masz wymowę,
talię, i słów tych brodzenia. Mówione, zwyczajnie, co ze słowami się dzieje. Kariera, zdalnie,
docenili złodzieje. W dalszym tym szyku, i nastawieniu. Jak w pamiętniku, i słów ułożeniu.
Kariera nadawcza, i spontaniczność. W wymogach swych sprawcza, taka tragiczność. Na
dostosowanie, co luzuje szyki. Na podebranie, widoczne pamiętniki. I takie staranie, co dalej
się złości. I zaczynanie, ewolucja bez kości. Jakie strącenie, co dalej się dzieje. I spoufalenie,
może to złodzieje. Na dalsze wyniki, i zachcianki ciała. Masz spontaniczność, co nie dotyczy
ciała. Ale i jest, wynik, zgrubienie. Ale i test, to nastawienie. W swojej walucie, i przydarzenie.
Tu w jednym bucie, w nacisku, umienie. Na dalsze wykroki, i wartość dolara. Łapane za boki,
może się ktoś stara. W drzwiach widać tłoki. Dalsze dochodzenie. Ludzie-kapoki, a może
brodzenie. Afera o Jezusa, co go na krzyżu nie ma. Ale nikt nie rozpoznaje, to jest inny temat.
A Jezus spokojnie, w pierwszym rzędzie siedzi. Znaczy w tej ławce, w czasie spowiedzi. I
przychodzi kobieta, ze spuszczonym wzrokiem. Jakby się bała, siada tutaj bokiem. Koło
Jezusa i na niego zerka. Jezus się uśmiecha, i jak słowik ćwierka. Kobieta oczy wielkie zrobiła.
Co to za facet, aż się zmroziła. A Jezus jej podaje rękę. I mówi, że to pomoże na mękę. I
zadręczanie się problemami. I wyrzuty sumienia, wszystko co mami. Tylko dlatego, że
pieniędzy nie starcza. Bieda, to też może być tarcza. Ważne, żeby duszy dać oddychać. A nie
za pieniądzem dalej wzdychać. Ważne, żeby cieszyć się tym co jest. A bieda, to standardowy
dla wielu test. Jak ją przejdą, czy przykażą. Jak, gdzie wejdą, czy rozkażą. Czy będą się do
Boga uśmiechać. Pomimo tego, że surowa decha. Bez farby, bejcy, czy lakieru. Jak zimna
krew, jeden z wielu. Jak strącony dech, tak zaparty. Jak zawarty pakt, prosto podparty. Ale
nie, jest świadomość kobiety. I ta ulga, nie kwestia podniety. Tylko wyczuła ciepło człowieka.
Bojące od Jezusa, każdy na to czeka. A nie nawracanie, czy jakieś narzekanie. A nie,
przekonywanie, czy dokazywanie. Zwykłe ciepło, i to co zbliża. To ten uśmiech, nikomu nie
ubliża. Na koniec kobieta powiedziała. Chciałabym Ci coś dać, lecz niewiele miała. Ale
wyciągnęła spinkę do włosów. I podarowała, bez zbędnych patosów. A Jezus lilię ucałował.
Białą, zwykłą, i jej darował. Ona natychmiast się popłakała. Tak, że już się nie wyspowiadała.
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O może jednak, ktoś jej odpuścił. A może znak, oko do niej puścił. Jak niepokoje, które wiatr
rozwiewa. Jak wszystkie stroje, kto się na co gniewa. I te pogonie, co nie dogoniły. I te
strącenia, co się dziś upiły. W natarczywości, i odrębnym statku. W tym przekonaniu, i
prostym naddatku. Rozochocenie, co człowiekowi trzeba. Jaka wiadomość, i ta pajda chleba.
Jaka świadomość, co zawsze zostaje. Masz elementy, co nazywać gajem. I te pozory, dalej się
spina. Ta monotonia, i inna dziewczyna. W swych strąceniach, kisiel wylać z olejem. A może
inaczej, Jezus się zawsze śmieje. No i wiadomo, tak buduje skutki. Potwierdzono, nie
potrzebuje łódki. Nauczać można z pierwszej tej ławki. Zrozumieć, nie trzeba szukać
przydawki. Ale jest, tu między nami. Ale test, tymi objęciami. No i chrzest, z ducha się
odbywa. Jak wiadomość, co do uśmiechu przygrywa. Na to strącenie, dalej się staje. I
pomówienie, ale czy udaje. Jak to nastanie, i wola zwycięstwa. Tylko nad kim, i czy to
element męstwa. Do zwyciężenia, walczyć, pokonać. Takie tu myśli, można dokonać. Ale czy
ziści, miara mierzenia. Element sporny, człowiek do naprawienia.
Spadająca myśl Jezusa
I elementarz
Który się rości
Jak wielki cmentarz
Ognisko zazdrości
W swym zawodzie
I dodawaniu
W jednym powodzie
Mym przekonaniu
Kategoria dziewiąta
Na wypadzie, w roztargnieniu. W wodospadzie, i istnieniu. Się nanosi, i wtóruje. System rzek,
tak dokazuje. W tym obrębie, i wilgoci. Jak w tym rzędzie, i kłopoci. Na tym względzie,
dogadane. Element braw, już przekazane. Co tu dalej, i iniekcje. Jakie tradycje, i protekcje. Co
zostawić, i co będzie. Jak to strawić, te łabędzie. W nakazaniu, dalszej nucie. W przekazaniu, i
walucie. Jak strącenia, co obdarzą. Pomówienia, się przydarzą. Ale szpik, i zakończone.
Osobowość, to spełnione. Bez nagięcia, na swoją stronę. Masz marzenia, wypełnione. Na
intencję, i te spychy. Koalicję, i wypychy. Na tradycję, zjednywania. Masz odręby, z tego
grania. Co wychodzi, i się stara. Co swobodzi, i ofiara. W nakazaniu, i na względzie. W
przekazaniu, to łabędzie. Co tu dalej, i się spina. Koalicyjna, jest to kpina. I zakazanie, które
donosi. I przekonanie, które wynosi. Na tą walutę, i dalsze schyłki. Czujesz pokusę, i w dupie
szpilki. Jak na szpilkach, nowa wymowa. Tak odrębna, jak moja głowa. Na tradycję, smutki, i
granie. Masz tu policję, i okazanie. Na wątpliwość, która zadała. Ta pamiętliwość, uderza ta
pała. Co się wydaje, chwile i skutki. Co się poddaje, dla prostytutki. Zażyłość gracji, i
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